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Istniejące od 1805 rokuzakłady ogrodnicze
Kantor A  I I I  ■ 1 Szkółki
Główny I I I  KI OM Drzew

Warszawa I j  I I 11 11,11 w Górcach 
Ceglana 11. w  ■ ■ podWfrszawą
polecają wielki wybór drzew i krzewów o- 
wocowych i ozdobnych z własnych szkółek 
na sezon bieżą-y. Cennik drzew i krze* 
wów wyszedł z druku i na żądanie rozsy

łany jest bezpłatnie.

T L E N O L
E lik s ir ,  K re m , P ro s z e k  do  

z ę b ó w .
Jedyne racyonalne środki do pielęg
nowania zębów i jamy ustnej. We
dług przepisów D-ra med. Napoleona 

Cybulskiego, prof. Uniw. Jagiell.

O UniwersyteciePowszechnym.
Głód umysłowy warstw ludo

wych, a dokładniej mówiąc, głód du
chowy j wszystkie te choroby spo
łeczne, jakie on za sobą pociąga — 
jest przedmiotem obecnej naszeij u- 
wagi i naszych poczynań.

Społeczeństwa zachodnie, mogą
ce rozporządzać sobą dowolnie, sta
rały się zapobiedz temu to głodowi 
duchowemu za pomocą szeregu in- 
stytucyi, pośród których naczelne 
miejsce zajęły Uniwersytety po
wszechne.

One to stały się pośrednikami 
pomiędzy terni bogactwami wiedzy i 
idei, jakie zgromadziła inteligencyą 
narodowa w swoich organizacyach 
wszelkiego rodzaju, — a pomiędzy 
półimteligencyą i ludem prostym; 
pośrednikami i szafarzami światła, 
nagromadzonego w jednem miejscu 
w obfitości, a brakującego w sza
rych masach.

Zadanie to, u nas dotąd nieroz
wiązane należycie z powodów prze
ważnie niezależnych od samego spo
łeczeństwa, obecnie staje przed na
szą całkowitą odpowiedzialnością.

I u nas, więcej jeszcze, niż na 
Zachodzie, nastąpił ze wzrostem wie
dzy rozdział między inteligencyą a 
ludem pracującym fizycznie. Uprzy- 
tomnijmy to sobie, że dawniej nie 
było w gruncie rzeczy większego 
rozdziału umysłowego między klasa
mi, jakkolwiek istniał między niemi 
rozdział społeczny. Treść duchowa

społeczeństwa całego była jednako
woż ta sama, a roznosicielem wyż
szych idei moralnych i rozpoznaw
czych był Kościół jako wychowawca, 
były jego instytucye oświatowe tu
dzież kaznodziejskie. Te ostatnie 
zwłaszcza roznosiły szeroko w ży- 
wem słowie światło wiedzy ducho
wej, na jakie je było stać, ale wspól
ne wszystkim, oparte na tej samej 
podstawie u wszystkich. Ta jednoli
tość poglądu na. życie ułatwiała po
rozumiewanie się ludzi wszelakiego 
stanu i zajęcia,—i stwarzała zdolność 
do tych samych porywów w całym 
narodzie, a nawet, jak było dawniej, 
w całej społeczności chrześciańskiej.

Z czasem przyszedł wzrost no
wej, bujnej treści duchowej, zjawiły 
się .nowe formy, jakie ta treść wytwa
rzać sobie poczęła; a ten przyrost 
życia przełamał wszędzie na dwie 
części zbiorowiska narodowe. To sa
mo spotykamy u nas.

Rozłamowi temu zapobiedz sta
je się naszą potrzebą bodaj najpler- 
wszą. Bez tego bowiem nie zdoła
my wytworzyć u siebie zdolności do 
porozumienia, nie zbudujemy jedno
litego zespołu tych sił moralnych i 
materyalnych, jakiemi ta społecz
ność nasza rozporządzać może i ja
kie mogą wyjednać jej prawa należ
nego na świecie bytu. Podstawą 
trwałą w gruncie rzeczy wszelkiej 
solidarności jest solidarność ducho
wa, ten sam pogląd na życie i jego

wartość, te same pierś ożywiające 
nadzieje, te same żywe w sumieniu 
obowiązki.

Te są względy, które stawiają 
przed nami nakaz, wspólny wszyst
kim narodom europejskim, nakaz 
stworzenia organizacyi oświatowej, 
która podobnym ogniem ożywiona, 
jak dawne organizacye zakonne i mi
syjne, nieść będzie światło duchowe, 
zaczerpnięte u samego źródła naj
lepszych natchnień moralnych i naj
wyższych idei rozpoznawczych o 
świecie i człowieku.

Podobny zespół oświatowy o- 
żywiony być winien ogniem tej sa
mej energii, która budziła do życia 
wszystkie wielkie idee demokratycz
ne; a wszystkie one wyrosły z pra
wa ofiary. Są one wracaniem się po 
pozostałych; są zarazem i zapobie
żeniem tym skutkom niemoralnym i 
często fatalnym, jakie wynikają z 
podobnego pozostawiania w tyle rze
szy opóźnionej.

Przedziału tego, jaki się roz
warł między inteligencyą a ludem, 
zapełnić nie można inaczej, jak przez 
stworzenie w społeczeństwie naszem 
zespołu, który powstać powinien nlie 
w sposób przypadkowy, ale na za
sadzie doboru duchowego, i który 
pracy tej odda się całkowicie, z wy- 
tężenieiń wszystkich swoich sił i 
środków.

Nie może to być działanie do
rywcze, jak dotąd, prześlizgujące się 
po powierzchni samego zadania. Mu- 
Sj ono mieć swój cel jasno wytknię
ty, szeroki plan działania, wykreślo
ny na cale pokolenie, i metody zasto
sowane do potrzeb.

Celem bowiem, do jakich dążą 
organizacye oświatowe, mogą być 
różne, mogą się rozpadać na zada
nia, zależne od tego, w jakiem spo
łeczeństwie, wśród jakich warunków 
narodowych i oświatowych sądzono 
im działać, na jakim wreszcie tere
nie, miejskim czy wiejskim, rozpo
czynają pracę.

Ku czemu u nas służyć mają U- 
niwersytety powszechne, jakie ma
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być ich główne zadanie, odpowiedź 
na to pytanie zależy od tego, jaka 
jest główna potrzeba, jakie jest na
czelne niedomaganie naszego ducho
wego i umysłowego życia zbioro
wego.

Tern niedomaganiem, którego o- 
bejść niepodobna w pochodzie ku 
lepszej przyszłości, jest, jak wiemy, 
brak wychowania narodowego u pe
wnych naszych warstw ludowych. — 
i chaotyczny stan świadomości naro
dowej w pośród naszej pólinteligen- 
cyi.

Ten stan rzeczy jest tem więcej 
niepokojący, ile że warstwa ta, t. j. 
półinteligencya, dotychczas u nas, na 
skutek stosunków przez rząd rosyj
ski w kraju wytworzonych, była 
warstwą najlepiej zarabiającą, boga
cącą się i tem samem nadającą ton, 
do którego rozwój kulturalny narodu, 
niestety, przystosowywać się był 
zmuszony.

W takich warunkach wszelkie 
prace nad zjednoczeniem ducho
wem, nad organizacyą chwili naro
dowej, natrafić muszą na nieprze
parte zapory.

Zadaniem przeto Uniwersytetów 
powszechnych u nas będzie usunięcie 
tych zapór. Unarodowić a tem sa
mem uspołecznić cały ogół, wprowa
dzić go we wspólną atmosferę 
wspomnień, nadziei i wielkich a szla
chetnych zadań życia polskiego, rzu
cić w piersi i w umysły całego poko
lenia tę masę światła i ciepła, jaką 
kultura polska z siebie miota, — tak 
się w naszych warunkach przedsta
wia główny cel tej instytucyi. W sze
regu potrzeb niezbędnych do życia 
ogółu — to jest jej racya bytu.

To mieć wypada na oku przy u- 
kładzie tematów wykładowych i 
przy sposobie traktowania ich.

Nie mają tedy wykłady omawia
ne na celu zapełniania głowy słucha
czów wielką ilością faktów i wiado
mości oderwanych, które nęcą wpra
wdzie ciekawość słuchacza, ale nie 
dają się powiązać bezpośrednio z je
go życiem duchowem w narodzie i 
ze zrozumieniem swego stanowiska 
w społeczeństwie.

Unikać również należy takiego 
splanowania wykładów, które wpro
wadzałoby słuchacza w dziedzinę 
wyższych ideałów, ale czyniłoby to 
w oderwaniu od życia narodowego, z 
ominięciem dążeń i porywów już 
tkwiących w jego kulturze. Ku wy
niosłym szczytom człowieczeństwa 
winien słuchacz wyrastać razem z tą 
siłą porywu, jaka podnosi całą jego 
społeczność historyczną. Wówczas 
bowiem i on się od tego gruntu po- 
spólnego nie oderwie, i posiew wyż
szych idei będzie mógł na tym grun

O s ta tn ia  fo to g ra f ia  a u to ra  „T ry lo g ii” .

Henryk Sienkiewicz w hall’u hotelowym w Vevey.

cie własnym, rodzimym, puścić głęb
sze korzenie.

Do wyższych idei o życiu i do 
wznioślejszych nowych dążeń hu
manitarnych należy doprowadzać 
słuchacza po drogach rozwoju naro
dowego, na przykładach j osnowach, 
branych z życia i z piśmiennictwa 
polskiego.

Tak zatem, nietylko dążenia hi
storyczne i trudy pokoleń o ich za
chowanie mają być uwidoczniane 
słuchaczowi. Również i ideały etycz
ne i społeczne dążenia rozwojowe 
winny być wydobywane z tego sa
mego rodzimego tworzywa, któremu 
naród zawdzięcza wzrost najlepszych 
swych natchnień, najdzielniejszych 
ludzi i najjaśniejsze momenty życia 
zbiorowego.

Tak pojęta praca wychowawcza 
będzie w celach swoich ostatecznych 
zmierzać do zbudowania w słuchaczu 
czynnej wiary w życie, w życia te
go wysoką wartość, w jego podnio
słe, niezniszczalne cele. Będzie ona, 
na drodze rozpoznania i uświadomie
nia, układać w swoich słuchaczach 
głębszy, niejako religijny stosunek 
do życia.

Stanowiska tego przestrzegać 
warto nawet w wykładach przyro

dniczych, bacząc, aby nie obniżyły 
one tego stosunku aż do pozio
mu trywialności, która z wielką bu
dową życia i jego prawami nie ma nic 
wspólnego. I przyroda, w ujęciu u- 
myslu dojrzałego, jest nauką entu- 
zyazmu i głębi.

Z instytucyą Uniwersytetu po
wszechnego łączy się sprawa Dorna 
Ludowego, sprawa wychowania 
przez sztukę i obyczaj. Rzecz ta wy
maga osobnego omówienia.

Artur Górski.

Pamiętajcie 
o wpisach szkolnych. 

Wszelkie ofiary przyjmuje 
Administracya „ Świata “.



Co się działo w okolicach Łodzi?

Uboższa ludność skorzystała skwapliwie z lasu miejskiego (konstantynowskiego), by zaopatrzeć się bezpłatnie w paliwo.

Czasy Paskiewicza.
Co my o nich wiemy? Co posia

damy w piśmiennictwie do informa- 
cyi, nauki, wytworzenia sobie poglą
du? Nic prawie. Karmimy się po
nurą legendą o nastroju ciężkiego 
ćwierćwiecza, jakie nastąpiło po wzię
ciu Warszawy przez księcia, Erywań- 
skiego, ale ta legenda sama jest prze
cież tylko motywem w strasznem an
dante prześladowań obok motywu 
nowosilcowskiego. murawiewowskie- 
go, hurkowskiego, czertkowskięgo i 
wielu innych a podobnych. Jest za
rys tych paskiewiczowskich czasów 
u Agatoną Gillera, ale to dzieło sta
ło się rzadkością bibliograficzną, 
której brat autora nie dozwala prze
drukowywać. Sa obrazy luźne a 
jędrne, przedewszystkiem w listach 
Kalinki, ale i te sa wielką rzadkością 
w bibliotekach. W prasie współcze
snej panuje takie grobowe milczenie 
o tern, co się działo, mówiło i my- 
ślało w owym czasie, niby na cmen
tarzu. W prasie emigracyjnej jęczy 
jaknajbardziej usprawiedliwiona nie
nawiść, która może i dobrze sądzi, 
ale jaknaijgorzej informuje. Nowo
czesnych, przy pomocy obiektywnej 
metody opracowanych i na. dokumen
tach opartych dzieł bardzo mało. 
Wprost zadziwiająco mało. Najwy
bitniejsze z nich, to opracowanie rol

niczego ruchu przez .p. Władysława 
Grabskiego i pewnych części skar- 
bowości przez p. Henryka Radzi
szewskiego. W rosyjskiej literatu
rze istnieie apologia i nawet wprost 
apoteoza ks. Paskiewicza, napisana 
przez ks. Szczerbatowa, której cen
zura warszawska nie pozwoliła, mi
mo to, przełożyć w całości na pol
ski język. Znakomity historyk ro
syjski, gen. Szilder, autor monogra
fii o „Aleksandrze I“, który miał do 
wszystkich źródeł rosyjskich dostęp 
otwarty, umarł właśnie w ciągu pra
cy nad monografia o ■•Mikołaju I“, 
ledwie że wkroczywszy w czasy Pa- 
skiewiczowsikie.

Sa to więc dziewicze lasy, cza
sy te, dla polskiego historyka. Praca 
w nich .bardzo uciążliwa i bynajmniej 
nie spora, ale nader wdzięczna. 
P. Jan Kucharzewski odidawna w 
tym dziewiczym lesie drwa rąbał i 
pnie karczował. I oto .przynosi nam 
bogate płody swoich zbiorów na no- 
w.iźnie, w postaci umiejętnej opowie
ści o szkolnictwie poiskiem czasów 
paskiewiczowskich. Tom obszerny, 
czterdzieści arkuszy większego for
matu, od którego wieje nieskończo
ny smutek, podwójnym prądem 
smutku narodowego i wszechludz- 
kiego. Prawie wszystko w dziele 
p. Kucharzewskiego jest nowe.m, cha- 
rakterystycznem i niezmiennie ia- 
skrawem. Po raz pierwszy mamy

tu zebrane protokoły różnych rządo
wych kolegiów, jak Rada Admini
stracyjna i Komisya rządowa spraw 
wewnętrznych i Oświecenia publicz
nego, i opinie rozmaitych działaczy, 
poczynając od cesarza Mikołaja I i 
jego ministrów, a idąc do ks. Paskie
wicza, jego zastępcy, gen. Rauten- 
sztraucha, dyrektorów oświecenia 
publicznego i polskich zawodowców 
oświatowych, jak Linde, ks. Szwej- 
kowski i inni. Jak to się wtedy znę
cano nad ta wielką, szlachetna i pra
wdziwie boską rzeczą, jaka jest o- 
świata, — o tern cudzoziemiec czy
tałby z tern uczuciem, z którem się 
jakieś neronowskie przemoce albo 
notatki z krainy niepoczytalnych 
przegląda. My, niestety, patrzymy 
na to okiem spokojniejszem, ponie
waż to znęcanie się nad oświata trwa
ło w kraju naszym długo poza pa- 
skiewiczowskie czasy, a po nich prze
cież musieliśmy znieść jeszcze furyę 
apuchtinęwską.

Przełom oświatowy, jaki za cza
sów paskiewiczowskich u nas nastą
pił, maluje p. Kucharzewski w mo
cny sposób, przy pomocy pewnego 
środka porównawczego: w odno
śnych miejscach zestawia nowe idee, 
prawa, rozporządzenia, instrnkeye z 
dawnemi, już to przez Komisyc Edu
kacyjna niepodległej Polski opraco
wanemu już to wyszłemi z ministe- 
rymn oświecenia Stanisława lir. Po-
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tookiego. Niesłychanie jaskrawe sa 
tu rzeczy, że wspomnimy tylko o hu
manitarnych przepisach represyi 
szkolnych dawnych, w których nau
czyciel posiada dwadzieścia trzy 
środki nagany i kary stopniowanej, 
zanim wolno mu przystąpić do: ulti
ma ratio — kary cielesnej, a dzikie
go systemu mikołajskiego, w któ
rym bicie dzieci było rzeczą tak po
wszednia i powszechna, że chyba 
wyjątkowy tylko uczeń mógł go uni
knąć.

Ten mikołajski system, przez 
Paskdewicza w Polsce praktykowa
ny, dążył do wynarodowienia nas, 
oczywiście, ile tylko mógł. Rusyfi- 
kacya była marzeniem rosyjskiego 
rządu od czasu okupącyii Królestwa. 
Aie rosyjskie władze w tym kierun
ku mogły niewiele. Sił nauczyciel
skich, i wogóle intelektualnych, tak 
wówczas Rosyi brakowało, że nawet 
znienawidzonych żydów dopuszcza
no na różne posady rządowe, o ile 
mieli tylko zawodowe kwalifikacye. 
Miał też Paskiewicz trudności nawet 
ze sprowadzeniem nauczycieli języ
ka rosyjskiego do Polski, choć ich 
czerpał, skąd sie dało, bardzo rzadko 
tylko z dziedziny szkolnictwa.. O- 
prócz wynarodowienia miał jednak 
ten system za zadanie i wyczłowie- 
czenie młodzieży, a to już mu sie w 
pewnym stopniu udawało. W istocie, 
szkoły ówczesne wychowały niemało 
nikczemnych bojaźiiwców i karyero- 
wiczów.

•Sprawiedliwość nakazała jednak 
p. Kucharzewskiemu wyznać, iż rea- 
keya. tyle haniebna, w szkolnictwie 
polskiem rozpoczęła się jeszcze w 
epoce Królestwa Konstytucyjnego i 
trwała przez lat już dziesięć przed 
wejściem Pasfciewicza do Warszawy. 
Grabowski, który nastąpił po Poto
ckim, Szaniawski, główny cenzor, 
wprowadzili już ograniczenie ilości 
szikół, ubożenie programów, walkę ze 
swobodnem słowem i wysokim idea
łem. Paskiewicz poszedł wyłożoną 
już drogą w pewnym stopniu, doda
jąc jednakże do zainaugurowanego 
przed nim systemu reakcyi masę 
brutalstwa, i bezmyślności.

Ten system 'opierał się na fatal
nej zasadzie szkodliwości oświaty. 
P. Kncharzewski, który pisze piórem 
dość suchem, inie wdale sie w malo
wanie szerokich obrazów życia 
współczesnego .i wcale nie ma pędu 
do uogólnień, do pogłębienia barw 
i świateł, do upęrspektywienja szcze
gółów. Nie dziwimy mu sie jednak, 
że same dokumenty, same fakty po
rywała cała jego energie pisarską; 
te dokumenty i fakty są bajeczne w 
swej charakterystyce. Zasada, na ja
kiej onierał się Grabowski i Szaniaw
ski, Mikołaj I i Paskiewicz, płynęła 
jednakże z określonych i nawet w 
pewien sposób uzasadnianych idei 
swego czasu i wcale nie samo zto, 
nie same egoistyczne korzyści miała 
na uwadze. Uważano szczerze i z 
przekonaniem, że zla jest na świecie 
więcej, im oświaty więcej. W myśl tej 
,,zasady" więc pozbawiono kraj nasz

■całkowicie wyższych zakładów nau
kowych ( jpo pownem wahaniu", jak 
mówi p. Kncharzewski), jako, naj
szkodliwszych, ograniczono ilość za
kładów średnich, prawie że do poło
wy dawnej, jako iuż mniej złoczyn- 
mycli, zaś szkołom elementarnym 
pozwolono na jakiś rozwój, iboć bez 
nich zapanowałby stan barbarzyń
stwa, którego jednakże za ideał nie 
uważano.

Zmaganie sie władz z koniecz
nością szkól, któreby dostarczały 
krajowi niezbędna liczbę 'lekarzy, 
prawników, nauczycieli a nawet ja
ko-tako ulkształiconych urzędników, 
rapsody dotycząceikursów prawnych, 
akademii medyko-chirurgicznej, kur
sów pedagogicznych, oświetlone do
kumentami przez p. Kucharzewskie- 
go, są prawie że komiczne, pomimo 
otaczającego je tragizmu. Książka ta, 
przepełniona pierwszorzędnym ma- 
teryalem, odda cenne usługi następ
nym pracownikom, obdarzonym wię
kszą psychologiczną bystrością i 
syntetycznym darem. Ci dadza nam 
kiedyś obraz życia i sylwety ludzi. 
Będą oni wdzięczni p. Kucharzew
skiemu za jego mozolne, wytrwale, 
umiejętne i płodne st-udya archiwal
ne. I my również jesteśmy mu 
wdzięczni za te stosy informacyi, w 
których publicystyką nasza znajdzie 
podręczny skład ilustracyi i argu
mentów. Adam Wierzynek.

& & & & & & & & & & & & &

Wojna tworzy modę.
Nad brzegami Sekwany czy w Ower- 

nii, a nawet w Marsylii, tylko jeden pier

Pamiątkowe p ie rśc ien ie  wojenne, wyrabiane przez żo łn ie rzy francuskich  w okopach, 
z aluminiowych głów ek | m  góry z lewrj strony) w ystrze lonych szrapneli.

ścionek uważany jest obecnie za szyk, 
za godny, upiększający zbytek na ślicz
nych rączkach francuzek. To pierścień 
aluminiowy, pochodzący z okopów. Zro
bił go narzeczony, kochanek czy mąż, z 
wystrzelonych główek nieprzyjacielskich 
szrapneli w godziny zacisza. Może o- 
statnie godziny swego życia spędził nad 
tym pierścionkiem, cyzelując, rzeźbiąc 
wymarzone kształty pierścienia, który 
przeznaczył na rękę tej, co w trosce i 
niepokoju czeka i drży o każdą chwilę 
jego istnienia.

Żołnierze francuscy wyrób tych pier
ścieni doprowadzili do perfekcyi. Z po
czątku zwykły scyzoryk stużył za narzę
dzie. W miarę jednak, jak zwyczaj ro
bienia pierścionków zadomawia! się w o- 
kopach, zaczęły się zjawiać i odpowiednie 
narzędzia: imadło i rylec. Sama obrącz
ka bowiem odkręca się od główki szra- 
pnela, kalibru 77. Wymiar w przecięciu 
równa się właśnie objętości palca. Późnie] 
narzędzia do naprawiania mitraliez po
służyły również, jako pomocnicze „ma
szyny" tej ręcznej wytwórczości. W o- 
statnich czasach nauczono się nawet 
przetapiać aluminium i odlewać obrączki. 
Cztery bagnety przytrzymują kociołek, 
pod którym palą się .kawałki drzewa. 
Przemyślny majster urządził palenisko w 
ziemi, w ziemię też wstawił foremki. Od
lane obrączki czyści, poleruje, rzeźbi, a 
nawet upiększa oprawianiem kamyków.

I w okopach jednak francuski robot
nik odczuwa niekiedy brak surowego ina- 
teryatu. Wtedy czeka niecierpliwie, kie
dy znów rozpocznie się walka artyleryj
ska. I marzy, by przeciwnicy wystrze
lali najwięcej kalibru 77. Idealne bowiem 
z tych główek robi się pierścienie. Bez 
żadnych zabiegów gotowe są obrączki. I 
gdy tylko upadnie .kilka szrapneli, już wi
dać skradających się żołnierzy, by zdo
być materyał na rozpoczęcie przerwanej 
pracy. Pierścionek bowiem aluminio
wy — to namiętność żołnierzy i miła pa
miątka dla cywilów.

------------  F.
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Zorganizowana przez K. O. m. W. straż ogniowa w Warszawie.

Alarm! Fot. Sikawki pracują.Marynna Fuksa.

Strażak konny wyjeżdża do pożaru. Fot. Marynna Fuksa Do każdego pożaru wyjeżdża komendant inż. J. Tuliszkowski.

fo t.  M aryana Fuksa. Baczność I Ćwiczenia strażaków.
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2. Warszawskiej Straży Obywatelskiej.

Fot. Wojciechowski. Grupa członków kursów prawnych w Ratuszu z naczelnikiem kursów mec. A. Krońskim na czele.

Na widowni — z tygodnia.

Mec. AL. KRAUSHAR wy
głosi w dn. 9 i 11 listopada 
odczyt p .t.,,Salony i zebra
nia literackie w Warszawie 
na schyłku XVIII i XIX w.

Dr. MARC. HANDELSMAN, 
znany historyk, miał wygło

sić odczyt o 1863 roku.

Prof. WINCENTY TROJA
NOWSKI, w szeregu barw
nych odczytów skreślił o- 
braz artystycznychskarbów 
Wenecyi. Florencyi i Rzymu.

T.Z.S.P. w Warszawie.

Wystawa prac: Chełmońskiego,
Brandta, Kowalskiego 

i Witkiewicza.
Nareszcie znów oglądamy dzieła 

sztuki, obrazy. Wystawy lat ostat
nich tak nas wszystkich odzwyczaiły 
od .pojęcia „dzieło" — tak ordynar
nością eksponatów zmordowały nam 
oczy i obraziły nerwy, zniechęcały 
'do wystaw — że obecna kolekcya 
stała się reyiyalem widza i przyja
ciela plastycznego piękna.

Obcujemy z dziełami ludzi wiel
kich, talentów — genialnie pracowi
tych, płodnością swa zdumiewają
cych zagranicę, talentów .rzadkich, 
niestety już zamykających najbuj
niejszy okres rozwoju polskiego ma
larstwa. Wszystkie najlepsze pier
wiastki, te cechy, jakie przyrosły do 
pojęcia ..nasza sztuka", rozsypują

przed nami całemi garściami ogląda
ne obrazy — jesteśmy u siebie.

Żaden z tych twórców nigdy nie 
.przestał 'być polskim malarzem, — 
nie umiał inaczej czuć, inaczej my
śleć, forma, jaka izdobyli na obczy
źnie, kultura, której ulegli, nigdy nie 
wypaczała ich wyobraźni twórczej, 
nabyli wymowę wszechświatowa, ale 
mówili po polsku.

I za to im cześć!
* *

Któż nie wie, jaka jest różnica 
między obrazami Brandta a Cheł
mońskiego, któż nie widzi wad Ko
walskiego lub Witkiewicza? Ale o- 
beonie, — kiedy, niestety, j.uż robić 
musimy inwentarz tych pracowników 
dużej ręki, widzimy w ich spuściznie 
ogrom zasługi. Oni zorali kawał 
ugoru polskiej kultury, na tej roli 
wzrosły kwiaty, sypnęło ziarno, 
chwastów l zielsk nie było! Obrazy 
ich lepiej tlómaczyć będą następnym 
pokoleniom wczorajsze nasze prag

nienia i ukochania od najdłuższych 
opisów książkowych — staną się 
mara odbiegłei przeszłości, a Prze
dłużeniem jej w nieskończoność 
sztuki.

Dlatego wystawa obecna ma du
że znaczenie pedagogiczne, wskazuje 
bowiem, gdzie jest droga przy
szłości.

Obnaża i demaskuje szalbierstwa 
czelnie narzucanych nam: teoryi i 
dążeń — zwleczonych z obczyzny 
przez ludzi naiwnych, lub wręcz złej 
woli. Teorye te, z takim obecnie 
bezwstydnym tupetem głoszone, są 
świadomie w celach osobistych bu
dowana zasłoną, poza która skryło 
się: nieuctwo, brak istotnych zdol
ności, — a przedewszystkiem najor
dynarniejsza reklama, — spekulacya 
za wszelka cenę! Czas .już najwyż
szy, aby społeczeństwo uświadomić, 
czem są owe wszystkie zdobycze.

Wystawa obecna jest doraźnem 
uczczeniem zmarłych w ostatnich 
dwóch latach malarzy, jest zebrana, 
oczywiście, przygodnie, tak, jak 
chwila, 'która przeżywamy, na to po
zwalała. Niema tam głównych dziel 
znakomitych twórców — ale jest do
skonały zespół, można wyrobić so
bie pojęcie, czem oni byli w całości 
i czem każdy z osobna. Oglądając 
rysunek Witkiewicza „głowa Chału
bińskiego", widzimy, że Witkiewicz 
chwytał podobiznę wybornie, że ry
sownikiem był biegłym, że czuł for
mę, jak rzadko kto u nas. Z rysun
ku tego poznajemy doskonale zna
komitego lekarza, widzimy — od
czuwamy ten niezwykły umysł fan- 
tasty-marzyeiela i ścisłość człowie-

deX” ;  ADAM PRUSAKIEWICZ
p rzy jm u je  od  11—1-ej i od 5—7 w ieczorem  

CH M IELNA M  21. Telef. 411-57.
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Zmiana gabinetu francuskiego.

AR. BRIAND, prezes min., VIVIANi, minister sprawie- SEMBAT, minister robót A. RIBOT, minister finan- Generał GALIENI, minister 
objął tekę min. sprawzagr. dliwości. publicznych. sów. wojny.

ka -nauki, to. jest -podobizna zewnę
trznej i wewnętrznej strony portre
towanego.

Gablota pełna Witkiewiczow
skich książek przypomina, że ma-larz 
był jednocześnie wielkim -talentem li
terackim — przecież „Kos-sak", albo 
-,Na przełęczy", lub „Sztuka i Kry
tyka" zostaną nazawsze!

Brandta poznajemy z rozmai
tych -jego epok, sa obrazy z lat 
1870 — obok stosunkowo niedawno, 
bo przed laty sześciu -malowanych. 
Widzimy, jak z malarza szarych to
nów, prawie konturami -traktowanych 
form, stopniowo powstawał malarz 
barwy j światła.

Duży obraz „U przewoizu", cały 
w jasnych słonecznych kąpiący się 
tonach, jest wybomem przypomnie
niem pierwszej epoki -malarza. Nie
ma tam jeszcze tego temperamentu, 
jaiki kipi z innych płócien, ale jest 
poezya całości, doskonałe wyczucie 
pejzażu, a blask światła na niebie -nie 
stracił nic przez czas lat czterdzie
stu.

A jak się lśnią konie w obrazie 
„Facye-nda": to jest naprawdę świa
tło, ślizga sie Po pięknych stworze
niach, złoci i muska głowy cudnych 
klaczy, jaskrawo przecina szeregi 
przybudówek i wpada na lakę -  
stamtąd leci na niebo i igra z całą 
gromada puchowych obłoczków.

Jest na co popatrzeć, widać, że 
malarz pomyślał to wszystko i że 
chciał, aby -widz znalazł to na obra
zie, że zaganiał go ku sobie i znie
woli! żyć tern samem echem życia, 
które siadło mu ng palecie i gadało 
tajemnice — innym zakryte!

Tak bywało -u Brandta, tak sa
mo, pamiętam, gadał, kiedyśmy go
dzinami spacerowali po Orońskich 
łąkach — dziś zoranych szirapnelaml 
i porytych rowami strzeleckiemi, -  
mówił zawsze z zapałem, umiał zna
leźć doskonale to słowo, które do
sadnie malowało sytuacyę. Z dowci
pem mieszał siłę obrazowania, ko
lor. Pamiętam, jak go niecierpliwi
ły nudne nieraz rozmowy ludzi nie 
mających zdolności obserwacyi; n-

ciekal wtedy — nie ukrywając tego 
wcale.

Obserwując obrazy Brandta, wi
dzimy, że był to malarz pierwszo
rzędny pejzażu naszego; pejzaż u 
niego nie był dodatkiem do człowie
ka i konia, jak u innych batalistów— 
owszem, był jego częścią -często 
najważniejszą. Doskonałemu opano
waniu pejzażu zawdzięczał Brandt 
ten nastrój, jaki wieje z i ego dzieł 
-najlepszych, ów sentyment jemu tyl
ko właściwy, tak dziwnie nam blizki 
i drogi.

Pejzażowy pierwiastek stanowi 
także najważniejszy przymiot Ko
walskiego. Malarz mniej pewny for
my umiał doskonale mU:.,vać na
stroje; zmierzchy, noce, widoki sło
neczne, śniegi tub afrykańskie ża
rzące się jaskrawo efekta sa główne- 
mi atutami jego obfitej palety. Umiał, 
jak rzadko kto, małelmi zmianami te
renu, łub falowatościami zarośli, do
skonale zabudowywać — układać 
malownicze tła dla swych często zbyt 
jednostajnych scen .końsko-rodzajo- 
wych. Ale to, co sie zwie fachowem, 
małarskięm owładnięciem przedmio
tu, było u niego doprowadzane nie
raz do wysokiej doskonałości, pla
styka jego obrazów często zadzi

JANINA GO ŁKOW SKA, wy- 
b itn a  śp ie w a czka , w y s tę 
pem w o p e rz e  w roli Carmeny, 
zyskała uznanie k ry ty k i i 

p u b lic z n o ś c i.

Ze sceny i estrady.

STAN . W YR ZY K O W S K I w ro li 
K o ś c iu s z k i w s z tu c e  w& o& / ms3ao 
pocł Racławicam i**, g ra n e j w te a 
trz e  M ałym , w y ró ż n ił s ię  s z la 

ch e tn ym  sp oko je m  gry.

JA N S M O TR Y C K I. jako  B a r
to s z  G ło w a c k i w s z tu ce  „K o
śc iu szko  p o d  Racławicami**,  p o 
s ta w ą , g rą  i c h a ra k te ry s ty 

ką z a s łu ż y ł na uznanie.

wia bardzo nawet wybrednego znaw- 
cę. Zbyt d-użo malując z pamięci, 
tracił typ i ten lokalny ton. jaki sie 
wyczuwa nieraz u znacznie mniej
szych malarzy, czerpiących z natury, 
lub opierających swe dzieła o bez
pośrednią obserwacye przyrody.

Wystawa daje nam sposobność 
poznać rozwój Kowalskiego sztuki 
od najpierwsizych dzieł, jeszcze pod 
wpływem Maksa Gierymskiego po
wstałych, do późnych pirac tęgiego 
kolorysty. Kowalski — jest bo-da-j 
jedynym polskim malarzem, które
mu śmiało można dodać przydomek 
„wirtuoz". Główna zaleta jego naj
lepszych obrazów jest właśnie nad
zwyczajna umiejętność roboty ma
larskiej; jestto fachowiec pierwszo
rzędny, umiejętny, sprawny i śmia
ły — często graniczący z istotnem 
mistrzowstwem.

Zato wszystko, co sie zwie te
chnika malarska — w zdawkowem 
znaczeniu, co jest tylko dużem do
świadczeniem w owładnięciu suro
wego płótna, tego -niema u Chełmoń
skiego. Zdaie się. że przed każdym 
nowym obrazem szukał nowych 
środków -malarskich, raz grubo, to 
znów jakby mgła lekko pokrywał
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swe płótna, nie miał żadnego ustalo
nego vola-ipuiku — raz mazawsze i 
dla całego świata.

Przedmiot go porywał, a spo
sób wykonania przychodził imu pod
czas roboty, taki lub inaiy — był mu 
wreszcie zupełnie obojętnym.

„Podolanka", idąca brzegiem 
strumienia, pokazuje nam rysowni
ka pierwszej wody; mało kto u nas 
umie tak postawić, tak po rzeźbiar- 
sku wyciosać kształt ludzki.

A ta wściekle cwałująca „Kara 
czwórka" bluzga i chlapie błoto z pod 
kopyt chrapy sypią skrami niemal, 
jest coś dyabolicznego a bajkowego

W arszaw a w dniach przełomowych.

Fol. S. Walczak. S k ład y  mąki kom isy i ro z d z ie lc z e j w 'W arszaw ie .

w tej zdumiewającej fantazyi pra
wdy — i prawdzie fantastycznej!

Albo taki liryczny motyw; 
wśród wysokich ścian lasem okry
tych zbocz nadrzecznych rankiem 
srebrzy sie rozlana rzeka, światło 
skrzy na każdym złomie brzegu, 
przenika całą przyrodę, podnosi pro
sty motyw do epiokiej wysokości 
natężenia, namalowane to zdaje sie 
niczem — czarująca prostota środ
ków. Toż saimo można powiedzieć 
o „Tokującym głuszcu", lub „Śpią
cych dzieciach", albo dziwnie na
strojowym „Krzyżu" zwałami śniegu 
zasnutym.

UZ/adysZow Wankie.

Ś. p. W ładysław Łubieński 
obywatel ziemski, wychowaniec szkoły 
głównej, dokonał pracowitego i pożytecz
nego żywota, po długich i ciężkich cier
pieniach, d n ia
28 października 
r. b., doczekaw
szy sędziw ego 
wieku 85 lal. Po 
ukończeniu stu- 
dyów, przez dłu
gi szereg lat po
święcał się pra
cy na zagonie 
ojczystym. O 
siadłszy w War
szawie, intere
sował się żywo 
wszelkiemi prze
jawami życia ar
ty sty czn eg o  i 
sprawami, mają-
cemi związek ze sztukami pięknemi. Zmar
ły był wybitnym, znawcą i gorącym mi
łośnikiem naszej przeszłości.

Ś. p. Łubieński osierocił trzech sy
nów, znanych ziemian: Władysława, pias
tującego obecnie godność sekretarza pre
zydenta stołecznego miasta Warszawy, 
Stanisława, właściciela dóbr na Kujawach 
i Konstantego, właściciela majątku w Mła- 
wskiem. Cześć jego pamięci! q6S6

„N asz Dom”.
zorganizował: Kursy nauki cerowania, 
naprawiania bielizny, przeszywania poń
czoch, cerowania artystycznego, haftów 
i wszelkich najwykwintniejszych robót, 
oraz nauki kroju i szycia na domowy u- 
żytek. Całkowity kurs trwa trzy mie
siące. Można zapisywać się na poszcze
gólne działy. Zapisy przyjmuje Sekre
tarka „Dźwigni". Krucza 19 m. 39, od 
9-ej rano do 9-ej wieczór. Cena przy
stępni a.

BBHSBTYfi Wykwintna kuchnia 
piwo z antałka, butelkowe 
doborowe zakąski 

Marszałkowska N° 811, wina i miody najprzedniej-
telef. 102-29. szej marki.

BIELIZNA

M. Karasińska
ul. S-tej Barbary N° 1 m. 3.

DAMSKA, STOŁOWA, POŚCIE
LOWA WYPRAWY CAŁKOWITE

SKŁAD WIN

I. Lijewski i S-ka
Krakowskie - Przedm. <Ns 8.

SPECJALNOŚĆ:
Stare wina Węg. dla Chorych i Re
konwalescentów, wszelkie gat. win 
zagranicznych oraz wina mszalne.
O ..... .....  — ----'J

EGZYSTUJE OD 1884 ROKU. :
SKŁAD PAPIERU

MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH I RYSUNKOWYCH
Ksiąg b uchaltery  jnych i KB jestrów  gospodarskich

R. K r u p e c k i
D O S T A W A  DO B IU R

w W arszawie
W ierzbo w a 8.
te lef. 10-16.

K A N T O R Ó W . =

M O W Ę  KAMIENIE Kamienie żółciowe 
rozpuszcza i u s u w a  
b e z  b ó lu  „Choleki
naza” H. Ńiemojew- 
skiego”. S k u te k  na
s tę p u je  w p rzec ią ł 
gu k i lk u n a s tu  go? 
dżin.

Bliższych informa- 
cyi udziela:

aptekarz chemik fiz jo lo g  II. Nicmojewski. Nowy-Świat 46 m 7 (od 4 do 6 p p.) Dla klinik szpitalnych—C h o le k in a z a  bezpłatnie,

O d p o w ie dz ia ln y  re d a k to r-w yd a w ca : C zes ła w  P odw ińsk i. K lisze  i d ruk  w ykonane w  Zakł. G ra f. Tow . Ake. S. O rg e lb ra n d a  S -ów  w W arszaw ie  
Za poszuolentetn m onieckiej cenzury -wojennej.
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